
Prenumera ta  w miejscu kwartał-  
nie zi p. 12 —  miesięcznie zip.  4. 

N e r  pojedynczy gr.  10. w ° - 91
Prenumera ta  na prowincj i  z opłaty 

pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 5 Kwietn ia  1830 roku w  Ponied datek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
HAMBURG.  —  D n ia  30 m a rc a . —  Obligacje udziałowe 
polskie z t e rminem na ostat.  kw, ,  żądano l28j | ,  płacono 
128^; na 1 maja zadano 129g,  p łacono 1294.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  POLS KIE .

Roku 1830 dnia 6 maja o godzinie 10 zrana,  na g r u n ­
cie dom przy ulicy Jnflantćkiej  Nr .  20S7 z wszelkiem zabu­
dowaniem,  ogrodem warzywnym, w dwuletnią dzierżawę 
poczynającą się od dnia 1 iipca 1830 roku do dnia tegoż 
1832 r. za zapłatą gotowizną więcej dającemu wypuszczo­
ny zostanie. Licytacja zacznie się od summy złp.  500 za 
rok  j e den  do wywołania pod ane j /  Warunki  dzierżawy w 
wydziale I  sądu pokoju,  i u podpisanego komornika Nr.

każdego dnia przej rzeć można.  —  Wojciech R u ciń sh i.
Rokn 1830 dnia 6 kwietnia o godzinie 10 zrana przy 

ulicy Chłodnej  Nro 759: stoliki,  kanapa,  k r z e s ł a ,  kan to ­
rek ,  komoda,  łó żk av zegar,  kopersztychy i t. przez publ i­
czną licytacje, za zapłatą gotowizną więcej dającemu sprze ­
dane zostaną. —  \ \  ojciech R u c iń sk i. K.  S.

Wiadomości W arszawskie.
Ogłoszono następujące postanowienie Rady adminis t ra­

cyjnej  królestwa.  >, Gdy podług oznaczonych terminów 
n iektóre  zgromadzenia pol i tyczne dopiero w pierwszych 
dniach kwietnia r.  b. skończą swe obrady ,  zkąd wynika iż 
wybrani  na nich radcy nie zyskaliby tak wcześnie potwie r­
dzenia senatu,  iżby mogli zasiadać na obradach rad woje­
wódzkich a r t y k u ł em  10 postanowienia z d. 15 marca 1816 
iv na dzień 15 kwietnia oznaczonych,  z tego powodu, dla 
zapewnienia komple tu r ad  wdzkich,  oznaczony im te rmin 
na posiedzenia-normalne,  z d. 15 kwietnia na dzień 10 
Il|>ca w r.  b. odraczamy,  u

—  ( A r t y k u ł  n a d e s ła n y )  —  Pewnego wieczora czterech
to*0,W’ sJc“U0Zł 'wszy wista, rozmawiało o stylu.
Wiele też jest rodzajów Li t e ra tu ry?  zapytał  się R.
Albo/, to me wiesz, odpowiedział  na to C, Że tylko sa 

dwa rodzaje „a swiecie , to je st  klassyczny i romantyczny?
Przepraszam cię, mówi R, wszakże autor listów o klas- 

sycznosci ut rzymuje,  że wszystkie rodzaje są dobre,  wy­
jąwszy n u d n y ;  a zatćm gdyby ich było dwa,  powiedziałby 
ze oba są dobre,  prócz nudnego.

C. To prawda,  nie pomyślałem nad tem, A więc r o ­
dzajów l i teratury jest bardzo wiele?

D.  Tak ,  tylko ciekawość,  które?
C. Dob rze mówisz,  ciekawość,  które?
Nic łatwiejszego,  mówi D,  ja wam zaraz znajdę j eden 

rodzaj.
B. i C. ( razem)  Jakiż?
D.  Oto adwokacki ,  który ci rozłoży na kilkanaście a r ­

kuszy to Coby mógł  powiedzieć w ki lku  słowach,
B. To nudiiy rodza j ;  bawi tylko stronę za k tó rą j e s t  

pisany.
C. A nie tg przeciw której  występuje.  Sędziów nawet ,  

ktorychby interesować powinien , czasami usypia.
D.  Prawda;  nie pomyślałem nad tern. Szukajmy in ­

nego rodzaju.
B. i C. ( razem)  Tak ,  szukajmy.
D.  Wiem już,  zgadłem;  oto styl obmów i p lotek,  ane­

gdotyczny,  słowem taki jaki s łyszeć nam się daje po nie­
których domach.

_ To jest  rodzaj klassyczny,  mówi A, znany pod nazwi­
skiem stylu epigramatycznego: rodzaj żartobliwy i wesoły 
który ożywia towarzystwa,  jeżeli nie jest bardzo złośl iwy.

Masz ra c ję  , mowi B, ziewając na samo wspomnienie 
rodzaju klassycznego.  /

D.  Poczekajcie ,  ja wam znajdę jeszcze j eden ro d z a j ,  
k tóry się zapewne wszystkim podoba.

B. i G. ( razem).  Może administracyjny?
D, Oh!  nic: zgadnijcie. . . . ,  rodzaj ciekawy: iakże

zgadujecie ? Oto mistyczny!
C. Jakże  chcesz ażebyśmy zgadli rodza j ’który sa ins ie-  

bie nie zgaduje.
Prócz tego,  mówi A, ten rodzaj wpada zupe łnie  w r o ­

mantyczny,  a zatem jest  nudny,  jak romantyzm.
P i gd ze jby  powiedzieć można mowi B,  że klassycyzm 

jest nudny.
D.  Otoż macie: przedtem wszystkie rodzaje by ły  im do­

bre,  prócz nudnego: t e raz wszystkie rodza je  są nudne ... .  
prócz żadnego.

I  owszem, mówi A, jest  bardzo wiele rodzajów dobrych 
l i teratury,  ale te wszystkie mieszczą się pod ogólnym wy­
razem klassycyzmu. I t a k  naprz yk ład  mamy styl l e k k i ,  
żartobliwy, poważny,  wzn ios ły ,  poufały,  dowcipny,  cz u ły  
smutny,  wesoły.  Cała sztuka na tern, ażeby użyć właści­
wego st / lu*do każdej rzeczy.  I  w tym sensie klassyczny 
styl nic innego nie znaczy tylko styl ;zastosowany do 
p rzedmiotu ,  s łowem wzorowy.  Klassyk naprzyk ład nio

vy; j a kże ,  nie
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będzie miał  lonu płochego ani  żartobliwego w t rnjedj i ;  w 
komedj i  nie będzie poważnym ani smutnym ; klassyk w na­
pisaniu ody p rzybierze wzniosłe i unoszące wyrazy ; w sie­
lance będ/.ie tkl iwym, czułym i niewinnym,  w satyrze ucin- 
kowyrn i dowcipnym.

A Romantyk ? pyta się B.
R o m a n t y k ,  mówi A, nie będzie nigdy niczem.
D la  czego , pyta się B.
Dla tego, mówi A, że nigdy nie idzie do celu; bo p r z e ­

pisy sztuki są to środki  prowadzące do celu,  a romantyk 
■wzgardzą przepisami.

B. Kiedy on pisze znatcbnienia,  na co mu przepisy albo 
p rawid ła?

A. Lecz kiedy natchnienie podkuśi  g o ,  ażeby b y ł  po­
ciesznym np.  w trajedj i ,  naówczas zamiast rozczulić,  bę­
dzie tylko śmi esz ny m,  czyli jak sam mówi o ry g in a ln y m .

C. Proszę nie ubliżać romantykom !
D.  Dlatego że miał  w asach k o r o n ę ,  myśl i  iż może 

aobie lekce ważyć romanlyczność!
A. Kie ma tu żadnego ubliżenia,  jest  to szczera prawda.  

V I  reszcie n ik t  jak romantycy są temu przyczyną.  Cz ło ­
w iek ,  który przyjdz ie  źle .ubrany w towarzystwo, sam so­
bie ubliża. Ja t emu nie winienem n i c ,  że wtenczas na 
niego pat rzę.  • '

Kie słuchajcie go, mówi B, j e r j usz  j e s t  wszystkiem,  a 
j eniusz  nie po trzebuje prawideł . .

Mylicie się, mówi A, bo jeniusz właśnie -wymyślił p ra ­
wid ła .  Przepi sy  smaku czyli p rawid ła ,  jest  to owoc do­
świadczenia największych na śniecie pisarzy,  jest to skazó- 
wka,  jakiemi drogami postępowali  si którzy sig dobili n i e ­
śmier telnej  sławy.

Dla czegożby,  mówi B, nie można by ło  dróg rozsze­
rzyć.

Zapewne ,  czemu nie,  mówi A,  nikt  jeszcze nie p o ło ­
ż y ł  jcniuszowi g ran ic ,  nec p lu s  u l tr a  w l i t e ra tu rze  stosuje 
się tylko do przeszłości:  rozszerzyć można i upięknićsztu-  
J ig ,  ale nigdy wywrócić s ni zniszczyć: sztuka wydoskona­
lona,  t o u ’ozmniem; ale szkika bez sztuki ,  p rzyznam sig że 
ło  mistycznie.

Więc ty jesteś klassyk mowi Ił do A.
Przepraszam cię, odpowiedział  A, klassykiem jest  K r a ­

s i c k i ,  Feliński  , klassykiem by ł  Horacyusz ; ja nigdy nie 
b y ł e  m klassykiem, bo' nie nsp isałem nigdy nic wzorowego; 
j a  tylko jestem przyjacielem klassycyzmu: cała moja chlu­
b a  jest  w tem żfe pojmuję klassyczucić.

Mów co chcesz,  odezwał  sig B, ja zawsze powtarzam że 
jeniusz jest  samoistnym , samodzielnym i nie potrzebuje 
sig objawiać przez żadne formy.  . .

Otoż znowu wpadasz w mistyczi.ość mówi A. Coż to jest  
jeniusz który sig nie objawia p rze z  żadne formy? Jeniusz 
uważany jako władza myśląca jest zapewne samoistny,  sa­
modzielny i niepojęty: lecz jeniusz k tó ry sig objawia przez 
j akiebąć dzieło,  już  przez to samo p rzyb ie ra  on siebie w 
fo rmę  , po której  go poznajemy.

D.  Obliczywszy rej es t r  wistowy,  mówi: jegomość jes t
formalis tą.

C. Powiedz raczej że materjalistą,
A. Nie,  ja jes tem naturalistą i biorę r zeczy  tak jak są 

■w naturze.  Mala rz ,  dopóki ma swój obraz w g łowie ,  nie 
podlega żadnym formom,  żadnej rachubie; ale ten sam ma­
l a r z ,  przenosząc swój obraz na p łótno,  formuje swoje wy­

obrażenia,  mechanizmuje że tak powiem swój j e n iu s z ,  i 
wtenczas przepisy sztuki nie mogą być dla niego oboję tne ,  

przez nie tylko jest wstanie okazać to, co w jego j e-  
niuszu było samoistnem i samodzielnein.

Cz łowieku!  sam sig gub isz ,  mówi 6  do A.  Cożby 
znaczyły wszelkie formy bez jeniuszu który je ożywia.

Nic zapewne mówi A,  lecz i jenjusz k tóryby nie  u* 
miał  p rzybrać  właściwych sobie form,  by ł by  niczem.

J w tem jes t  cała różnica między klassykąmi a ro mi l i - 
t ykami ,  że j edn i  przyb ie ra ją  środki  k tóre ich do pewnego 
celu prowadzą , a d rudzy  chciel iby osiągnąć te cele bez 
żadnego środka.

J e dn ak ż e ,  mówi B , przyznaj  sam że je st  wiele p ię ­
knyc h  rzeczy w dziełach romantycznych.

Gdzie ro m an t y k ,  odpowiedział  A,  obdarzony j eh ju-  
szem , zbliża sig do odwiecznych zasad n a t u ry  do odwie- 

j cznych prawd rozumu i smaku ,  tam je s t  p i ę k n y m ,  wzo-  
i rowym , s łowem klassyćznym ; lecz gdzie bąć dla fantazji ,
I bąć z uporu lub nie wiadomości gardzi właściwą sz tuką 

p i sania ,  tam jest  dziwaczny ,  śmieszny i w tym  sensie 
oryginalny:  a prawda każe wyznać iż j edno i d rugie  czę­
sto bywa u nich razem pomieszane.

Dla  czegóż więc ro m an t y cy ,  mówi D,  mają t ak wiel* 
k ą  liczbę czytelników,  czemu klassyćy nie  są t ak powsze­
chnie czytani jak'  t a m c i , hę ?

Bo żeby smakować w dziełach k l i s s y c z n y c h , mówi A,  
t r zeba mieć wyższe uksz ta ł cenie ; a największa część czy­
te lników w każdym kra ju bywa tylko na p ó ł  ośwuecona: 
wszędzie prawdziwi znawcy są zawsze w małej  liczbie.

Lecz tym spo sobem,  mówi D,  wywracasz podział  l i t e ­
r a tu r y  na nudną i n i e n u d n ą ,  skoro ut rzymujesz że dzie­
ł a  j akkolwiek  nudne  mogą j edn akż e  podobać sig ludziom 
na pół  oświeconym.

Ja tego podziału nie s tworzyłem , mówi A, tylko au ­
tor  listów o klassyczności  i romanty  czności.  Owszem 
znajduję że t en  sposób klassyfikacji  j e s t  zupe łn ie  myl -

ny- .Nie ma na świecie ani nudnych  ani n ienudnych  dzieł  
w sensie bezwarunkowym ; gdyż to co się j edn emu  p o ­
doba , może sig właśnie d rugiemu nie podobać.

I  tak nie odejmuje to- bynajmniej  wartości  dzie łu  
k la s sy cz nem u, dodał ,  że czytelnik k tó ry nie j e s t  w s t anie  
pojąć jego piękności ,  będzie nad  niem ziewał .  Weźc ie  
cz łowieka,  k tó r y  całe życie g rał  w k u p k i ,  do wis t a ,  a r ę ­
czę iż wam sig będzie nu d z i ł ;  a j ed nak że  nie można t e ­
go powiedzieć iżby wist  nie  b y ł  grą daleko p rzy jemnie j­
szą o d k u p k ó w .

D ( k t ó r y  właśnie wtenczas zgarnia ł  pieniądze wygra ­
ne z wista) mówi:  zapewne,  że wist jest  grą bardzo p r z y ­
j emn ą :  może pójdziecie jeszcze j ednego  r o b ra ?  Zacho­
wajmy to sobie na inny  raz mówi A,

Cóż zrobiemy z podziałem rodzajów l i t e ra tury na nudn e  
i n i e n u d n e ,  pyta go D ,  k tó ry b y ł  w dobrym humorze .

Będziemy u-trzymywać, że j e s t  n i ewłaściwym,  odpo­
wiedział  A.

Jednakże  ten podział  uczyni ł  podobno najprzód Wol­
t e r ,  a z a n i m  autor  listów, o k t ó r y c h  wspomnie l iśmy  wy­
żej,  mówi B.

Bo i wielkim ludziom,  odpowiedział  A,  zdarzy  się po­
wiedzieć czasem coś takiego,  n a d c z e m  się dobrz'e nie zasta­
nowią.
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  S p r o s to w a n ie .  W  wczo ra js zym nu m e r z e  Gaze ty  Po lsk ie j
na  s t r .  1 szpal cie  1 z amia s t  ze s zy t d r u g i  P a m ię tn i k a  u- 
m ie jg tn o śc i m o ra ln y c h  i  l i t e r a tu r y  czytaj  z e s z y t  d r u g i  
P a m ię tn ik a  u m ie ję tn o ś c i  f i z y c z n y c h ,m a te m a ty c z n y c h  i  s t a ­
ty s ty c z n y c h  etc.  P a m i ę tn i k  zas' umie ję tnośc i  mora lnych  i 
l i t e r a tu ry ,  wydawany  p r z ez  prof .  Szy l i ng ,  w y j d z i e ,w t ych  
dniach.  ___________

ANGLJA.  —  Z  L o n d y n u  d n ia  [23 m a rca . —• D z i e n n ik  
G lobe  donosi  o nadejściu iz Brazylj i  w ł a sno ręcznego  listu 
cesarza D .  P e d r o ,  w k tó ry m mona rcha  len donosi  o u s t a ­
nowien iu  na wyspie  T e r c e j r z e  re j encj i  w imien iu  có rk i  
jego  k ro lowy D.  Marj i .
—  Osta tnie  l isty z L isbony  b y ł y  datowane  S marca;  p r ócz  
wiadomości  o zgonie  znanego m ar g r ,  C ha re s ,  nic ważnego 
n ie  don io s ły .

FEA1N CJA.  —  Z  P a r y ż a  d .  ‘24  m a rc a . —  P o d łu g  G a ze t­
te, kró l es two Sycyl i jscy wy jadą  z Madry tu  dop j e ro  po W i e l ­
kanocy .  —  X iąże  T ay l l e r an d  wyjeżdża  za dni  k i l ka  do  
Szwajear j i  i do Włoch .  H r .  Villele p r z y b y ł  do  Pa ryża  , 
j a k  mówią  dla t r zyman ia  do chrz tu nowonarodzone  dziecię 
có rk i  swej h r ab i ny  Nenvi l l e .  —  Mini s t e r  wo jny ,  ( j en e r a ł  
B o u rm o n t ) ,  opuści  d.  15 kwietnia  stol icę,  udając się do T u -  
lonu .  JNieklórc dz i enn ik i  do n o sz ą ,  że j u ż  oddawna  p r z e ­
znaczony  b y ł  na  dowódcę wyprawy  Algie rskie j ,  i z apewn ia ­
j ą ,  że m a r s za ł ko wi e  u r ażen i  są o to,  iż żadnego z nich ten 
za szczyt  n i e  spo tka ł .  —  Znanego  z odwagi  i n adzwycza j ­
ne j  śmiałości  swojej  na morzu  S r ód z i em ne tn  ka p i t an a  k o r ­
sa r skiego Bavas t re  z miasta N izzy ,  wezwa ł  m in i s te r  wojny do 
T u l on u  w zamia rze  użycia go przy w y p ra w i e  Algie r skie j .
—  Do Ha wre  zawinął" o k r ę t  A lb u q u e rq u e  7. Hait i  , zkąd  
d.  10 lutego w y p ły n ą ł .  Z listoyv k tó r e  p r zy wióz ł  d ow iad u ­
j em y  się,  że p o s ł a n n ik  H i szpańsk i  j e n e r a ł  C a s t r o ,  nic nie 
w s k ó r a ł  u r z ądu  Hai tyjskiego.  P r e zy de n t  Boye r  odwo ła ł  
się do ustawy k tó r a  w y rz e k ł a  całość i n i epodl egłość  Haiti  
z  przyna l eżącemi  do niej  wyspami ,  i oświadczy ł  w  wydanej  
do mie szkańców z powodu  tego odezwie,  że gotów j e s t b r o .  
nić  statecznie każde  na ru szen i e  ca łości  g rani c  r z ec zy -p o -  
spol i tej .
—- D o m y s ł ,  że  k ró l  rozpuści  se jm t ego roczny ,  t ak  dalece 
nab i er a  w ia ry ,  iż dz i ennik i  oppozycy jne  zaczę ły  j uż  pisać w 
sposobi e  p r z ygo towu jącym wyborców' ,  j ak  sobie  p r z y  no ­
wych wyborach  post ępować mają.  —  Pan Boye r -Co l l a rd  
w pr ow ad z i ł  się do pa łacu  p r eze sów izby deputowanych .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
O pisan ie  M e k k i  i  M e d yn y .

( D o k o ń c ze n ie .)  
t u b o  B u r k h a r d  odważy ł  się na wszelkie  n i eb e z p i e c z e ń ­

s twa,  nie wą tp i ł  j e d n a k  iż będz i e  mu s i a ł  p rzygotować się 
na  ściślejsze r ewiz je  niż zwyk le ,  k i edy  pod różny  p r z y b y ­
wa do i nnych  miast  na wschodzie;  ale zdziwi ł  się n ie  po ma ­
ł u  i u r adow a ł  znalaz łszy  p rzec iwn ie  na jw iększą  ł atwość  
dla p rzy jeżdżaj ących ,  k tó ry ch  na w e t  n ie  badano j ak  g d z i e ­
indz ie j .  p r zy czy ną  tego sądzi ,  że  pon i eważ  Mekka  u t r z y ­
m u j e  się t ylko z wydatków p i e lg r z y m ów ,  po l i t yką  je j  m i e ­
szkańców j e s t  ułatwiać ł i n  p r z y b y c i e ;  owszem b y ło by  to 
ba rdzo  n iezgodne  z ich w ła s n y m  in t e r e s s em ,  gdyby  każdy  
po d r oż ny  pod l ega ł  śc i s ł emu śl edztwu co się tyczy j ego r e ­
l igi jnych doskona ło śc i .  Per sowie  zwani  ob rzyd l iwemi  h e ­

r e ty ka mi ,  h luźn i e r ey  S u n n i,  i przenoszący"  Alego nad A* 
b n b e k ra ,  otworzyl i  sobie  ł a twy  wstęp zapsmocą  p ien iędzy 
do świętego miasta;  a ich o b m i e rz ł e  b ł ę d y ,  na k tó r e  t y m ­
czasem pa t r zn ją  p r z e z  s z pa ry ,  są w yb orn ym  p r e t e x t e d  do 
wymagania  podwójnych op ł a t  w Me kce .  Sami  nawe t  Izm»-  
elici na k tórych jeszcze większe  i z a s ł uże ńsz e  ciążą p r z e -  
klęs twa,  p r zybywa ją  t am z różnych  k r a in  Indj i  i Arabj i ;  
a odbywszy  tylko pewne  c e r e m o n je  oczyszczeni a , o t r z y ­
mują pozwolenie  zap ł acen ia  poda tku  na p i e lg r zymów na ło ­
żonego i za to j uż  są p r z yp uszczen i  do wszys tk i ch  a wszy ­
s tkich  dob rodzi e js tw,  k t ó r e mi  Allah za poś r ed n i c tw em p r o ­
roka  obdarza  p rawowie rnych .

Spekul ac j e  handlowe są ściśle po łączone  z p i e l g r z y m ­
ką  p r awowi e rny ch  do Mekki ;  częs to naw>et h snde l  bywa ich 
g łówn ym celem,  a ci, k t ó ry ch  wiara bywa na js zczersza  , ci  
k tó r zy  do zbytku  nawet  p rzesadza j ą  w swoich mace rac jach  
r e l i gi j nych ,  s t ara ją  się za pomocą drobi azgowego ha nd l u  
ulżyć sobie lub z up e ł n i e  wynagrodzić  koszt a pod róży .  T y m  
sp osobem M e k k a  w czasie poby tu  wie lki ch ka rawan ,  staje 
się p r a wd z iw em  mie js cem wielkiego j a r mar ku ,  gdzie p r zo -  
dają r óżne  p ro d u k t a  najodleglejszych czę stok roć s t r e f  świę­
ta .Mahometa,  Zaledwie  proces s ja  skończy się na tr z y k io ć  
św ię te j  gór ze  Arafat ,  wszystki e  ul ice Mekk i  nape łn i a j ą  s ię 
z araz mnós twem k r a m ó w ,  namiotów,  s t raganów.

Ch a ra k t e r  m ie szkańców M e kk i  ma w sobie coś s zcze­
gólnego,  co odróżni a  ich od wszelki ch  i nnych  maho ine ta -  
nów; a lubo ludność  tego miasta us tawicznie  się zmieni a  
p r zez  n a p ły w  obcych p r zybyszów , zawsze atoli g łó w n e  
ry sy  M o k ka n ów  b io r ą  p r z ewagę .  K iedy  ca ły  wschód zo ­
staje pod w ładzą  absolutną  su ł t anów,  paszów i t ym p o d o ­
bnych zwier zchn ików,  M e kka n i e  j edn i  są wyjęci  z p o d  t e ­
go powszechnego j a r zm a ,  lubo rel igja  ich równie  j a k  t a m ­
tych mocą  o r ęża  r o z s z e r z y ł a  swoje p a n o w a n i e ,  mo­
cą o ręża  u t r zymuje  się do t ąd .  Ich s ze ryfowie ,  tak j a k  
i i nn i  zwierzchni cy  arabscy  , r z ą dz ą  l udem ba rdz i e j  
p r z ez  we wn ę t r zn e  p r ze k o n an i e  pod leg łych  , jak p rzez  
w ła sną  wolę; ą każdy najbiedniejszy- m ieszkan iec  uważany 
jes t  p r z ez  nich j a ko  równy im samym.  Zamias t  więc p o ­
d ł ego  cha raki  ru mahometanów,  widzieć można  u: m i e s z k a ń ­
cach Mekk i  ludzi  d u m n y c h  z zaszczytu p rzebywan ia  t am 
gdzie  tyle tys ięcy aniołów trwale  s t rzeże Kaaby i C z a r n e ­
go kamien ia .  , , Ch lubi ą  się,  powiada B ur k h a r d ,  że są c z ł o n ­
k am i  świętego miasta,  wspó łobywatel ami  p ro r o k a ,  że z a ­
chowal i  w pewnej  mie rze  też zwyczaje i obyczaje  co on m i a ł  
n iegdyś ,  że mówią najczyściej  j ęzyk i em k tó rym on m ó w i ł ,  
że po śmie r c i  mieć  będą w udziale  wszelkie szczęście o-  
b iecane  w ko ran i e  dla doskona łych  m u zu ł m an ó w ,  w r e s z ­
cie,  że są wolniejsi  od w'szystkich cudzoz iemców p rz y b y -  
bywających do n ich .“  Duma  ta nie z ależy na owej  powa­
dze  i nadętości  k t ó r ą  sobie każdy  znas wystawia w mie sz ­
kańcach  Wschodu ; owszem ,• M ek kan i e  są wesel i  i l e k c y  
do zbytku;  co słowo usłyszyć  można  od nich żar t y ,  p r z y ­
cinki  , p r zenośn i e  do wc ipne ;  uśmiech nigdy p r aw ic  z  ich 
ust  n ie  schodzi .  Grzećzni  są i u jmu jący ,  a p r zy l em co m o ­
men t  obcując z cudzoz i emcami  nabyli  doskon a ł e j  zna jo ­
mości r z eczy  i obchodzenia się w spo ł eczeńs tw ie  : wsze l ­
kie więc rozmowy z nimi  są ba rdzo  p r z y j e m n e .  B u r k h a r d  
powiada,  że M e k k a n i e  są j aką ś  osobl iwszą r as są  g in te l-  
m enów , w po równan iu  k tó r e j  najwyżsi  dy gn i t a r ze  k r a j ó w  
wschodnich,  zwyk le  d rogą  pod ło śc i  p r zychodzący  do za­
s zczytów,  są i w mowie i w p o s t ę p k a c h  g r ub j a nam i .  Of f .



•ssem M ek k ań i e  ga rdzą  nimi j a k o  ba r ba r zyńcami  , a im io ­
n a  T u r k i  e j  ( T u r e k )  i S  żarno/ ( Syry j czyk  ) ,  ud z i c c i  n a ­
wet są iniane za obelżywe wyra e j .

T a  tak u jmująca  powierzchowność  M ek ka n ów ,  m e  U-* 
k r y w a  j e d n a k  samych do b ry ch  p r zymio tów  we wnę t r znych ;  
Na jw ażn i e j s ze  ob rzędy  rel igi jne odbywają  z go r szącą  p ło -  
chością .  C iągły pobyt  w mieśc i e  św ię t em , n ie ty lko  n ie  
udoskona l a  moralni e p rawego  m u z u ł m a n a ,  lecz owszem u- 
ważano  iż wielu p ie lgr zymów p rzybyw szy  tam z kończyn  
z i emi  w celu nabrani a doskoua ło śc i ,  powraca l i  zepsuci  r a ­
czej  niż naprawien i ,  nabrawszy  nałogów k tó r e  dawnie j  by ły  
i m  obce.  Wst r zemięź l iwość  w używaniu  napojów , lubo 
t a k  surowo zalecona p r ze z  p ro ro ka  , nie jest  p r zec i e  z a ­
chowywana  w Mekce .  Af ryk an i e  p r zywożą  tam napój  z wa- 
n y  b u za ,  a Ind  ja nic i nny  napó j  zwany r a k i , k t ó r e  oba- 
dwa pod  za b a w n y m  p o zo re m  że nie są w ine m,  sao p o w sz e ­
chn i e  u ży w an e  i bardz i e j  j es zcze  zawraca j ą  g łowę niż w i ­
n o . Prócz  tego mn óz tw o  t a m  p rzyb yw a  osób rozpu s tn ych ,  
k t ó r y c h  r ze m io s ł o  j e s t  pod  op i eką  r z ą d u .  Nawe t  w p i e l ­
g r z y m c e  na gó rę  Araf a t  osoby te  towarzyszą  orszakowi  po ­
b o ż n y c h .  Z łodz i e j s two  w p ra w d z i e  ma ło  j es t  znane  w M e k ­
ce  , ale za to obywate l e  tamtej si  żadnego sobie nie robią  
s k r u p u ł u ,  gdy mogą j ak im  po ś r ed n im  sposobem sko rzyst ać  
n a  p r zy cho dn i ach  obcych.

Bogactwa M ek kan ów  rozchodzą  się na zbytki  s a m e ;  na 
s t o łach  miewa ją  na jwymyś lni e jsze po tr awy ,  mieszkani a  zaś 
z p rz e p y c h e m  ozdab i a j ą ,  kobie ty  na ucztach n igdy w p r a ­
wdz ie  nie są o b e c n e ,  'Żyją bowiem tak j a k  wszędz ie  gdzie 
r e ł i g j a  m ah o m e la ńs k a  panu je ,  oddalone  od m ężc zy zn ,  lecz 
za to same  z sobą się baw ią ,  da ją  w spa n i a ł e  uczty ,  na k tó ­
r y c h  taki eż  zbytki  pa nu j ą  j ak  na  ucztach mężczyzn.

Mieszkańcy  tego miasta ma j ą  r ó ż n e  ź r ó d ł a  dochodów.  
Su ł t an  t u r e ck i  co roczn i e  w yp łaca  S u r a s  dla M e k k i ,  a p i e ­
n i ą d ze  te bywa ją  rozdzi e l ane p r z e z  s ze ry fów  nąjmajętn i e j -  
s zym obywa te lom.  P r z y  meczec ie  n i e zm ie r ne  mnóztwo 
ludzi  pe łn i  obowiązki  Muf tych,  I m m an ów ,  Chaty bów,  Murz -  
zynów i i nnych  u r z ę d n i k ó w  re l ig i jnych .  K tokolwiek  ma 
dom nieco obsze rni e j s zy  i wygodni e j s zy ,  w czasie poby tu  
w ie lk i ch  ka r aw an  mieści  się sam j ak  może po k ą t a c h ,  a 
m ie szk an i e  swoje  wyna jmu je  p i e l g r zy m o m za ba rd zo  w y ­
soką  cenę .  Korporac j a  jedna z łożona  na jmnie j  z ośmiuset  
l udz i ,  dostarcza cudzoz i emcom p rz ew odn ików,  k tó r y m  t rze-  
ha»drogo płacić,  i p rócz  tego żywić ich i u t r zymywać  u s i e­
b ie  p rzez  cały  czas ich u s ł ug ,  a nawet  pomimo  tak w ie l ­
k ich  nag ród  uniżać  się musi  każdy  p r zed  nimi  j ako  p r z e d  
swymi  zwie r zchn ikami .  N iek tó r zy  z nich osobl iwszych sio 
obowiązków po de j m u ją .  I  tak nie wolno kob iec i e  n i e za ­
m ęż ne j  odwiedzać  K a a b ę ,  jeżel i  więc k tó r a  z nich p r z y ­
będz ie  do M e k k i ,  rnusi kon i eczn i e  zaślubić k o g o k o lw ie k ,  
po d  wa r unk i em  afoli że  odbywszy wsze lki e  c e r e m o n je  r e ­
l igi j ne  oko ło  Kaaby i na gó rze  Arafat ,  wolno je j  będz i e  
rozwie ść  się.

Nauk i  b y ły  n i egdyś  ch lubą  Me kka nó w,  dziś zaś posz ły  
w pon i ewie rkę .  Gmachy s zko lne  obrócono  na o b e r ż e  do 
taajmu , dawne  bibl joteki  przy meczet ach  będące ,  nie  w ie ­
dz i eć  gdzie  się podzi a ły .  Cudzoz i emiec  k tó r y b y  chcia ł  
wydoskonal i ć  się tam w naukach  r e l i g i j n y c h ,  nie potraf i  
znaleźć  nauczyci e l a ;  X iążka  w Mekce  jes t  r z ądk i em z j a ­
w i s k i em ;  a j e ś l i  gdzie j ą  dostać można,  t r z eb a  zap łac ić  dwa 
r a z y  tyle co w Kai rze .
j W rniM » m » » . n i . . . i i . . » » » . i.r i« i i i. i l n iw ,, ..................................

D ro g a  z M ek k i  do M cd yn y  idzie po większej  części 
p rz ez  pus tyn i e ,  tu i owdzie  przeci ęte  żyżnemi  k a w a ł ka m i  
z i emi .  Is tne to jes t  z agadn ien i e  do rozwiązani a,  c z e m u  m u ­
zu łm a n ie  więcej p rzywiązu j ą  ceny do Mekk i  niż do M e d y -  
ny ? W szakże  Medyna  zawie ra  w sobie wszystko cok o l -  
wiek u nich jes t  czci p r z e d m io t e m :  wszak to tam nie g d z i e ­
indzi ej  jes t  g rób  M a ho m e t a ,  g rób  Omara  i Ab o be k ra ,  cól*k 
ki j e go  F a ty m y ,  syna  jego Ib r ah ima ,  wreszc i e  O t m a n a k t ó -  
ry  z e b r a ł  r o zp ro sz o ne  cząs tki  K o r a n u ,  i tylu i nnych  j u ż  
znamieni t ych  nas t ępców p r o r o ka ,  j u ż  i nnych  w ie lk i ch m i ę ­
dzy p r a w o w i e r n y m i  m ę ż ó w .  T a m ż e  j e s t  okno  p r z ea  
k tó r e  an io ł  Ga b ry e l  zwias tował  Mahometowi  jego g od no ść  
n i eb iesk iego  zęs ł ańca;  tam co k r o k  ude rza j ą  oko  pamią tk i  
o k tó r ych  p r awowie rn i  wiekami  i m ie j s cem oddal en i ,  z na j ­
du j ą  wieści,  w K or an i e  i innych  xipgach.  P r z e c i wn ie  w  
M ek ce  p rzedmio ty  świę t e po gańsk i ego  tylko począ tku  się- 
ga] ą ,  i -dawno j u ż  je  znano  k i edy  Mahometa  j e s zcz e  n a ś w ie c i e  
nie b y ło ,  a wszelka czesc dzis im wyrządzana op ie r a  się na sa­
mych ja towych t r adyc jach.  Pomimo  tego j ednak  p i e l g r z y m k a  
do same j  Mekk i  n ie ty lko  ma więcej  wagi ,  a l e ^ t e ż  dość j ą  
odbyć zeby pozyskać  imie  do sko na ł ego  liadżi; k i e d y  p r z e ­
ciwnie p o d r o ż  do Medyny  uważa się za of iarę  dob ro w o ln ą  
k tó r ą  sumie n i e  p i e lg r z y m a  a nie  p rawo  lub zwyczaj  n a k a ­
zuje .  N iek tó r e  ka r aw an y ,  a osobl iwie E g ip ska  n igdy  nio 
idz i e  do M e d y n y ,  dokąd  na jwięcej  j e że l i  t rzecia  część p i e l ­
g r zymó w m e k k a n s k i c h  idzie.  D la .  t ego też  Medyna  j e s t  
ze  t ak  powiem,  m i n j a t u r ą  Mekk i .  Z ró w n ą  tain go r l iwo­
ścią zdz ie ra ją  p i e l g r z ym ów  j ak  w Me k ce ,  ale t r oc h ę  n a  
mnie j s zą  skal ę , z eby  do re sz ty  po boż ny ch  nie ads t ręczyć .  
Lud  t amtej szy  nie j e s t  ni t ak  weso ły  ni  t ak  r e zo l u tn y ,  ni 
tak roz p us tn y  j a k  w Mekce ,  a choć ub i ó r  m ie szkańców ba r ­
dziej  jest  zby tkowny ,  w pożyciu d om ow em  oszczędność  s ł u -  
zy zVa p r aw id ło ,  b a n o  miasto nie źle j e s t  zbudowane  z 
c za rnego  k a m i e n i a ,  a le  widoczne ś lady u p ad ku  swego o— 
kazu j e .  Okol ice  M e d y n y  nie  są tak j a ł o w e  i s m u tn e  j a k  
M e k k i ,  i d r zewa  i m u r a w y ,  i l i czne  k r y n i c e  wyb orne j  wo­
dy ,  widzieć tam można .

M e dy na  chlubi  się wie lkim mecz e t em zwanym E l- H e t '  
r a m ,  gdzie są z ł oż on e  zw łok i  p ro r ok a .  T am  to sk ł ada j ą  
ofiary w s r e b r z e  i k l e jno t ach,  k tó r yc h  dozorcy świątyni  na 
swe po t r z eby  używają .  Nie zdaje  się j ed nak  aby  mia ły  być 
zbyt  znaczne ,  gdyż najboga t sze  świątyn i e  m u z u ł m a ń s k i e  
nie wyrównywa ją  dos t a tkom świą tyń  i nnych  rel igj i .  Na j­
kosz towniejszą  podobno  ozdobą  b y ł a  gwiazda z d jamen tów 
wisząca nad  t r u n ą  p ro ro ka .  I bn  Saud ,  nacze ln ik  Wehab i -  
tów,  p r zyc i sn iony  gw a ł to w ną  po t r z eb ą  zdjąć k a za ł  t ę  gwia­
zdę i p r z e d a ł  ledwie  za ‘2 6 4 , 0 0 0  z ło tych  polskich.

Wreszc i e ,  kończąc  ten opis  k ró tk i  Medyny  , w inni śmy  
os t rzedz  naszych c z y t e l n i k ó w ,  za sł an i a j ąc  s ię p un l e r z e i n  
świadectwa B u r k h a r d a  , że wieść,  jakoby t r un a  Mahome ta  
wisiała na powiet rzu  w ko śc i e l e ,  niby to m iędzy n i eb em i 
z iemią , j es t  z g ru n t u  fał szywa:  sami j ą  E u ro pe j c z yc y  utwo.  
r zyl i ,  bo Ma home tan i e  o tern nic n i e w ie d z ą .
=^=« 11 - " LL1H3
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T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  —-  P ię tn a śc ie  l a t  c z y l i -Łycie  
lo k a ja .
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